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T. łnfeerewwtów uprasza » !»  e 
nis zwraca się. —
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metracył otwarte codziennie od godziny 6-tej rana do godz. 7-aaej wieczór. —  Tetefea redakcyjny Hr. 15*
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niektóre punhfi? tralifl asa rslsSo-raaaSsS. 
Skład kabinetu włoskiego.

Małopolskie ekskłirsyo.
L w ów , 6. lipca. 

nie jest prorok Lem m iędzy swymi, 
pawet tej m iąty mąż staim, co ks. peset Lu- 
fóśfltawśkś. A  że  laury politycznych tryum fów  
ęą kofriecznem. a k c e r o r d o  patetycznych 
Wystąpień tego nieprzeciętnego, niestety iprzez 
bcwien „ńcenorodoiw-y1 odłam społeczeństwa 
niedocenionego czfowiefca, tedy nie wypadało 
lóc innego uczynić, jak, zebraw szy trochę pod- 
ęczsiyęh gnatów, ruszyć na maile tournee po 
tocżciwej GaMe?. Tacy  tu dobrzy  żyją  ludko 
y ie  w  swej' prostocie! T y le  zlam ą przez tyłe 
lat cliyha nie nadaremno rzucali —  może nie 
pcfed-cy, ale dziedzice, karmiąc głodne rzesze 
ewangelią hyperpolsikiego kłowa!

W stęp do tej obreotóiące} 'w ypraw y po 
rłote nmto był rńeoo zgrzytlK vy. ZamLast po­
witań i w iw a tów  niemile uderzył czułe ucho 
ksśędzp-posla suchy trzask broni opętanego 
fanatyka w  grodzie podwawełskfrn, Stainórw- 
czo intermezzo niepożądane i nieleżące w  pro­
gramie. A le  nie na ty le  poważne, alby zniechę­
cić gorliwego a/pofstola' jedynej zdrowej myśli 
narodowej.. Przeciwnie. Czasem widok krwi 
przelanej nró ostudza, lecz zagrzewa. Tak b y ­
ło i tym razem.

U jrzeć miał L w ów  nowego1 Argonautę, 
włcraczają/cetgo, by zdobyć rząd dusz i rząd 
serc. Gdzież pomieścimy (ak dostojnego go­
ścia? Gdzie ustawimy trybunę, z której popły­
nęłyby złote słowa i złote m yśli? Szczęściem  
wyręczono nas w  tym  kłopocie. Albowiem  po­
wiedziane by ło : jedynie Alma Ma-iter godna 
fest tego zaszczytu.

■Wdl. W praw dzie, szeptały tam jakieś du­
chy ktonspiracyjne: nie wnośm y gwaru poli­
tyki 'w mury świątyni W iedzy, —  ale cóż 
wSDÓlnego z  pofljtyfką mieć m oże u licha w y ­
kład p. t. „M łodzież al poflStyka"?

Ostatecznie wszystko było na najlepszej 
drodze. L w ó w  mtał otrzymać ntową piękną 
kartę w  swycb dziejach, a m łodzież poglądo­
wą lekcyę. pik snę uprawiać winno trudne rze­
miosło poł^yki, łekcyę z demonstracyą i pidr- 
wdwzo-retn w  >oschie czcigodnego prelegenta.

I  cii, w  Ostaitpiei chw ili coś s ę̂ fatalnie p o  
d ą y  * a  strome 2-gieli, _

i Treść traktatu polsko-rum uńskiego.
WiarjSzawa, 5. lipca. 

(P A T ) Dnia 1. lipca b.' r., t. iji w  dniu, w
którym w  W a rsza w ę  ratyfikoiwaino traktat 

I pfzj^iier&a m iędzy Polską a Rumunią. w Bu­
kareszcie delegat rządu polskiego w#cem;ni$ter 
Strassburger -wraz z posłem polskim podpisali 
trąktat handlowy z  Rumunią. Ze strony ru­
muńskiego rządu podpisał konwencyę minister 
sp ray zagranicznych Take Jon esc u. Traktat 
ten jdst p ierwszym  traktatem handlowym, ja­
ki podpisała Polska, pomijając dotychczas za­
warte drobne umowy kompensacyjne. Traktat 
oparty jest rsa zasadzie klauzuli największego 
uprzywilejowanią, oo w obec znacznego pod- 
mesrouia stawek celnych, jakie miało miejsce 
w  Rumunii w  dniach ostatnich ułatwi w  zna­
cznym stopoću handel rń ędzy  Polską a Rumu­

nią. Obie strony udzieliły sobie w  najszerszych 
granicach prawa transita przez swoje iteryto- 
rya. Jednym z najgłówniejszych punktów jest 
udzielenie Rałsce prawa opcyi na przeciąg 
półtora roku ną użyskąjiśt w  porcie Gałaczu 
i Braile terenów  wmhro-cłorwych do rozm iarów 
6 tysięcy metrów kwadratowych. Zaznaczyć 
należy, że BroMa i Gailącz ob jaw iły  bardzo 
wiellde zainteresowanie w  pow yższym  projek­
cie i gorąco zachęcały detłegacyę polską do 
wyzyskania opcyi, która posłużyć meże za­
równo do handlu transliowego z  Rósyą 
i Wschodem, jak również do obrotu towaro­
wego z Rumunią Ze względu na nieregularne 
stosunki z Gdańskiem, Rząd polski p rzyw ią ­
zuje dio p ow yższe j -koncepcyi dużą wagę.

M nister Steczkowski o sytuacys finansowe! Polski.
W arszawą 5 lipca.

(E. E.) JPrag&r Zeit* zamieszcza wywiad' swe­
go korespondenta z m ltftrem  Steczkowskim. P.
Steczkowski oświadczył, że ma nadzieję wkrótce 
obniżyć znacznie deficyt poJski na rb. W p ływ y po 
datkowe zwiększają się coraz bardziej i zasilają w 
zadowalający sposób skarb. Mmisi. podkreślił 
fakt,, że  w m o niewielkich kredytów na .zbrojenia 
w r. 1919 i 1920 Polsce nie dało się zyskać wydat­
niejszej pożyczk i za granicą. Obecnie w tym

względzie oczy wszystkich skierowane są na Arnu 
rytkę. Zapowiadanej zmiany waluty nie 'należy o* 
czekiwać zbyt rychło. P. minister jest przeć'wny 
naćyobmii astciwemu utwórzeuilu. „Banku etnihyyne- 
go“ przy współudziale kapitału zagranicznego. O- 
bawia si.ę bowiem, że w  tyich warankadi upadłaby 
nasza waluta. „Bank emisyjny14 utworzyć można 
wtedy dopśfcrot gdy budżet państwa połskiegó bę­
dzie uporządkowany.

FINANSOWE UCHW AŁY. •
Warszawa, 5 lipca.

(§ E. E.) Radio. Rada finansowa obradowała 
wczoraj nad przeprowadzeniem pożyczki przymu
s°w ej. Mi.n'stens.two skarbu przedłoży 6 brn. korni 
syi skarbowej Sejmu projekt rozporządzenia o po­
życzce przymusowej.

/ Warszawa, 5 lipca.
(§ E. E.) Radi< .̂ Kónósya budżetowa uchwaliła

Wiczoraj w  dongiem czytaniu udzielić nzjędówi peL 
nomocniatwa do wydania ro&pcrzadaenia w spra­
wie regulowania obrotu pieniężntgc w  kraju i za­
granicą, oraz obrotu oboemi waiutami. Ochwałano
poprawkę, że rząd zrzeka się regulacji w  dziedzi­
nie ustalania powszechnie obowiązcfecej skali prze 
rachowania walut zagranicznych na marki petefcise, 
orz regtrfacyi! posiadania. 5 przechowywania tych 
walut. •

-er?

Czas odnow ić prenumeratę I
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psuło. M aże dlatego że nie danom było w  ubie­
głą niedzielę emisaryirsziam, prasituśącym śd eż  
.kii opatrznościowego męża, przyjść do gloso — 
wskutek teki ego porozumienia m iędzy czynni- 
kami anonimowymi wśród strajkujących kel­
nerów a> Dyrdkcyą policyó M oże i z  m ayd i 
powodów . Dość że  peWne ntopoważae i nie- 
potełde jedno stkfś, wodzone na .pasku malsoń- 
hl«m, siwym bezprzykładnym  terrorem spra­
w iły , że cny gość z dobrałam  gronem  aran­
żerów  ca9«ji im prezy —  zna%zl się bez dachu 
nad głow ą.

Nolen>s-vołens obrado salę „Sokoła". Mó
wią, że dekoracye są tam nieodpowiednie do 
poważnych patryatycztnych roanifesśacyi. M o­
że to i prawdo. W  tyra wypadku jednak sta>- 
to się stenowcao dobrze. Pow ażne mirry Uni­
wersytetu  dzia ła łyby bowiem  'krępująco na 
natchnionego kazmodziegę. N^toirnast widok 
tyłu trapezów, drafbinek i reków , zdotbiącydli 
sallę gimnąstyczaą, pobudza miSe tentfeazyę, 
ułatwia j/ąe wydatnie ow e  sławne koziołki m y­
ślowe. w  których prelegent jest niedoścagnio- 
•rrym nń^trzem.

Wojująca endacya
pod osłoną pollcyi.

Lw ów , 6 flpca-
Młckfet kRka endecka we Lwowie, które] licze­

bność ujawućJo kilkanaście podpisów na odezwie
wszywającej w  fermie haseł do waJłc, do zaburzę- 
iiia spofcoiu pdbiiczaiego, skomprouiittowała się do­
szczętnie swymi występami.

Krzykfiwie zaTetomowane zebrania, zwetfane 
na ni®dzieję do Sokoła, prócz ^wsziacłunego obu­
rzenia, spowodowało zakaz po&yjiny, który każdy 
człowiek o poczuciu praworządności przyjąć mu­
siał z .bigą db wiadomości.

Faza (tem wydanie odezwy wzywającej w nai

ataków m  stromy prete-wypeddk jpartyjnydh 
gemrta.

Ks. Duitodławsir jednók' sprawił ząbkującej en 
decyl akademickiej kompletną niespodziankę. Nie 
pocbwaiił żadnego bassta ich szumnej odezwy, nie 
wyłączając nawet tak rflubaionej przezeń wada z  ży 
dostwem, a w yw ody jogo •—  choć nie umyślnie —  
trafiały jak gdyby gtnzaty izatrtrto w  autorów nie­
dzielnego zebrania w  SdkolLe. Mówiąc o polityce 
.wystąpił z tezą, że młodzież akad. należ}’ pozba­
wić praw pćffi tycznych, oraz że nie powinna oma 
brać ukisśału w  życiu par. ty ł nem. Stosundk jej (to 
.problemów politycznydh w tórn  być stosunkiem 
badacza' do 'badanego, obserwatora do przedmiotu 
obserwowanego. W  orgamizacyach akad. -winna 

istcttośeiszych pu ttach  programowych do walki j Panować atmosfera Meżeńslriej dyskusyi afctftto- 
party mej i narodowościowej, anafiazto należytą o c e ^ k r e j ,  a Ogólno-akademidkl Związek Młodzieży 
nę u władzy r&adenpdkiej. W e wczorajszym „u-'narodowej , o (którym prelegent słyszał, .winien 
merze podot&ar, że Magmficaacya Rektor M a-jffra^ wać “  wspólnej platformie wszystkich „so- 
ichek przyzna); sfaszność dclegacyi akademickiej,. oyaknw i endeków , by młodzież miała sposobność 
która jawiła się z protestem przeciwko próbom ze zapoznać « ę  ze sobą i ae sposobem myślenia prze 
braaiia zakazanego 'przez władzę państwową, w ,chwników, a poza kem nieoh tarmkwitoie gra towa 
gmachu .mriwerSteckim.

Akademicka endecya wytoczyła dila ratowa-

rzyska, zabawa i .pogawędka. Na tem skończył... 

Publiczność ^juczęlła się razdhódzić, a z kwa­
nta swego szaińczyka najtęższe działa, przy wód tę  śnemi minami poszli również do domów autorowie
bojującego TderykallSzmts w sejmie ks. Lutosławskie „bezpartyjnej" odezwy, wzywającej „do walki z
gó. Młodzież jedak postępowa stanęła zwarcie na mernacyonalnyrrt socjalizmem i żydostwem": p.
stanowisku, że czynny .połjtyk /partyjny, który jest fOianowsiki, bohater z Pownarfaj, gdizie —  o czetn
najzaciętszym wrogiem Naczeteika Państwa, nie nie wszystkim -wiadoma —  sprzeciwiał się na zjeź
szczędzącym mu z ujmą dla powagi Rzeczyposp. dzie samopomocy młodzieży wysłaniu telegramu
najnKlaczemniesszydi imsyuuacyi i ataków, siewca powitalnego do Naczetóka Państwa i pp. Stroń-
baseł menawSści religijnej i narodowościowej, bu- ski i Szaraki, 'których prześladuje zmora żytdostwa
rzycie! .porządku .pobieżnego, na którego sumieniu —  i p. StahF,, en walony przez „Chwlłę“  za jego
cięży krew akadatnika^w Krakowie, nie śmie prze-'„krewki nacyonaiizm w sprawie żydowskieś“
mawiać w  gmachu uniwersyteckim i tam przy- ('Chwila" z 7/IV. 1921) i pp. Bertoni, Herman Scbeu
wdziany w  sutenuę duchowną oraz ritagę nietyka'!-:m g , Taysseyre i innj „niesfrazdetó" Polacy, zk tó
nośc! posólsBdej, osflaniać zbrodnicze hstóła partyj-|rych wpra-wdzite żaden, krzyża „Yirtuti MSitasi"
nej odezrwy menerów „Ogólno-Akad. Związku ’ nie posiada, a&e za to abomije „Stówo Polskie"...
Młodzieży Narodowej". ^ ,

Odczyt ten me zadowoHI jednak wojujących
(Poea teim młodzież postępowa, demdkratyczna1jego protektorów, którzy zaraz następnie zaaran-

Tirmin zwołania Rady Najw. niaustafony.

f socystiistyczna uważała, że zezwolenie ha w y- ;:0wah rzekome zgromadzenia obywatelskie, na 
stęp ks. Lutosfewtskiego w  gmachu mu/w. byłoby które wstęp dozw doilv byf ktiTiak tyJko Za ^
ważnym precedensy dia analogJcznycii wystę- Szeniamk t. m  tylko 'narodowym demokrrćem i 
pow Siusznem by było udz.etamc jutro aui] posło c3tobk stromiictwa katolickiego. Około goidz 6 
w j (jrimoaumiowi, a pojutrze Łańcuckiemu. W  ten °  *
sposób nastąpiłoby wniesienie ferroentiu polityczne 
go na ‘wszechnice.

Dnerykan-a postawa młodzieży akad., śiledzą- 
aej w wielkiem wzburzeniu przebieg wy padków, 
odniosła pożądany skutek.

Senat un*wersy fecłd odimów»ł emSedthn mena 
rotjn akademickim pozwolenia żija odbyi-jig odczytu 
ks. Lutosławskiego *w aułi u/t^wei-sytecklel.

Odazyt ks. Lutosławskiego na temat „M ło­
dzież a pdityka" musiała grupka endaćka prze­
nieść do sali Sokolła. /

Tem samem młodzież akad. dopięła swe2o ce­
lu. Stanowisko jej nie zawracało 6ię bowiem prze­
ciwko wotoości słowa, czego dowodem raile/p-

Warszawa, 6, Jipca.
(TeJef.) (x ) Wedle ostatn ch imiformacyi /prasy, 

nie ustalono jeszcze do dnia dżis ejszego ścisłego 
term nu posiedzenia Rady Nar.vyższej. W  pary­
skich kałach parlamentarnych panuje z tego po­
wodu wiefeie zdziwienie. W  spraw:e tej nadchodzą 
z Paryża wiadomości, że Rada Najwyższa zbierze 
s ę dopiero wdedy, gdy położenie na Górnym Ślą­
sku będzie całkowicie opanowane i komisy a 
międzysajuszn'cza w Opdd przedstawi rządom 
mocarstw .iednomytślnre opracow any projekt 

*?ym jest, że n&t ,nie myślał o przeszkodzeniu pcldzigiłu Gów*. Śląska, PraiwdopacŁóbnie Raida 
„teoretycznonaukóiwym" wry wodom ks. Lutosław najwyiższa nie prze w dnie tej sprawy przed 25. 

5 sSciego, wygładzanym poza gmachem Wszechnicy, j Jtpca. W  kołach politycznych uważają za zupełnie
Przejdwwie, młodzież lewicowa przybyła1 tłu-' —    „

innte na wczorajszy ddczyt, zącłrarwując zupełny, ’  ~ - - - -  -
apokój, a pragaząc jedymę zażądać dyski^yi na

nadciągnęło pód gmach .dokoła'" IkiJfka .tysięcy ro 
botitfków socyal tsty czmy ch, niezmiemie cieśka- 
wych eHakiirracyi agitatora w  sutannie. Ponieważ 
jednak nie należeli (to zaproszonych, zatarasowa­
no nu wejście, przyczran przyszło do bójki na la­
ski i pięści. Wtetty to aratrrżesowie uciekali się do 
pomocy, licznie w  tem miejscu skoncenftrówaneij 
poiicyi konnej i pietsseO, która dwukrotnie przypu­
ściła Szdurtti do demosistrajitóiw. Pierwszym ra­
zem, kiedy cbcćilil się dostać do wnętrza, drugim 
razem, kiedy demonstranci ustawili się pcM ctor.em 
gmacibu „Sokoła" i zaintonowali pieśń „O,, cześć 
wam Panowie magnaci". Wtedy? to konni .połicyan- 
ci, dobywszy szabel, uirządzili szarżę, rozpinosza- 
j?.c d«mcmste-an]'ióvy na ul. AkademDką ji boczne. 
Wśród takiego otoczeula odbył się wewnątrz agi­
tacyjny odczyt polityczny ks. Lutostfawskiego. De 
itionsćranci wyczetiwali. na uPcy aż doi końca, wo 
bec sSnitj skoacecfitt-ouiaste; pdiicryi jednak: sto więk 
seych zaburzeń już nie przyszło.

S ^ S S sk a to ic k i odpiera 
w Siim .0 „Słow.i Polskiego"

L w ó w , 6. Iźpca.
Z  Senatu okiaidernlckieig-c UrKworsytotu Ja­

na Kazimierza, kojnim21cują:
-Wobec notatki, umieszczonej w  g ło w ie  

Pojsikiem" Nr. 258 z d!uia 14. czerw ca  1921 
pod tytułem „Z  za 'kulis kldirki potożmiczeg". 
Senąt akademicki Uniwersytetu Janą Kazi­
mierza w e L w ow ie  stwierdź**:1

Profesor Sotow ij me jeist Rusinem, lecz 
Polajkletn; oddział szpitalny położniczy pro- 
wiadzii t*a pod-stewie rozpórządzeria Minfetem 
stwa Zdrowia Publicznego do 30. czerwca b. 
r. ‘Profesor Sokrw*} nie usunął z  klinik: pef)> 
żnaczej starszych doświadczonych lekarzy 
i nie o toczy ’ s«ę itókarzami woSermymi, przewa­
żnie żydam i i Ritsibami. Przeciwnie], mfefcice 
w.ofennego asystenta, kUikóki, m ieszkającego y  
rrrieścao, zauiął jóden z młodszych- lekarzy, P o  
tak, k tóry  ząm'eszkqi! w  k ltoce, co jest nie 
wojska, a tem samem rtie przyjęto dP kliniki 
Zresz-tą nie strascił żaddn z  atsystentów Po la  
ków  posady w  kUiJfśce skutkiem ppwofafńa. do 
wicljska, a tem samem nie przyjęto do kJSoiki 
żadnego asystenta Ukraińca. ‘Natomiast wszy- 
stlrie posady asystentów  klinicznych piastują 
Polacy. Do nich należy równiieiż demonstrator- 
ka klinficzira wyzjoama m ojżesaowego, naro 
dowioiści polskiej, co Stwierdziła wielokrotnie 
czynem w  czasie ostatniej w ojny.

Z perwodn stałego przepełnienia Zakładu 
częstokroć niema chw ilow o miejsca ćBk cho­
rych, nowo przybywających. Przyjm owanie 
chorych odbyw a s»ę w  Ambufotoryum, zupeł- 
rfie niezależnie od Profesora, k tó ry  tamże 
skierdwuje rów nież chore, przeznaczone do 
przyjęcia. Nie czyni się żadnej rótżnicy m ię 
dzy choremi, zgłaszającCmi się do Ambułąto* 
ryum, gdyż przyjmuje się tyłko w  miarę wroh 
nego w e js c a  i1 nagłoód wypadicu. Tem  sa» 
raem żadne z  twierdzeń wymidoSonego arty- 
Icułu nie odpowiada rzeczyw istości.

niożffiwe, że podział nastąpi na podstawie prapo 
zycy: Sforzy. W  myśl tej propozycy: tN emcy o-
trzymaliby okolicę Ol wice i Zabrza, co wywołuję 
gwałtowne protesty w  politycznych kołach pary- 
sikich. „Rapipele" p :sze: Francya, która domagała 
s ę niepodległości Polski, mus? teraz poprzeć P o l­
skę. Polacy wykazali na Górnym S&ąeftcu szczerą 
chęć pokoju i dobrą wolę, gdyż zastosował! się do 
zarządzeń komisy! plebiscytowej. Polacy winni 
otrzym ać cłb‘sz. 'Gfljwic -i ZafDrza, ponieważ są 
to obszary, dostarczające węgla koksowego. Je­
żeli się chce m eć Polskę wolną i silna, tn n e 
można jej narzucać oków, któremi skrępowana, nie 
będzie m ogła się rozwinąć.
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DROBNE PO PR A W Y  GRANICY ŚLĄSKIEJ.
Warszawa, 6. iipca. 

(Telef.) (x ) W edle doniesień z Morawskiej 
Ostre w y, odbyło się tam pos edzecie kom syi 
rozgraniczającej Ś ^ks. Cieszyńskiego, Spiża i O- 
rawy. Konnisya uchwaliła k Tka drobnych popra­

wek w  linii granicznej, ustaŁonej jeszcze 4. kwiet­
nia. Mianowicie postanowiono oddać Polsce fciEia 
parceli wraz ze szkolą w  Marko wicach, Czechom 
zaś wzamlani za to 5 drobnych gospodarstw w  
Kaczycach, posiadających jedynie dostąp od 
strony czeskiego terytoryum.

Sk ład  now ego gabinetu włoskiego.
Rzym, 5 lipca.

(PA T .) Steffam. Skład noiweigo gabinetu jest na 
stępujący: Bsnomi prezydent i- miriisterstwo spraw 
uwfwngtrzmKh; Girard^i —  kolonie; R<*Kno —  
sprawiedliwość; Sojarj —  finarise; N «va  —  skarb; 
iasporota) —  wojna; Bergam*sco —  marynarka; 

Carpiao _  ośwfata; Mtctieii — roboty pubiczne;

Mury —  rtfekttwo; Vełotti —  hamdeS 1 przemysł;
Raioesi —  ministerstwo dla oswobodzonych obsza 
,riów; ttenjedacze —  poczta.

Do dbwifti nadejścia odpowiedzi od markiza Del 
'la Torretty ministerstwem spraw zagranicznych 
kierować będzfe Bonomi.

Wiadomości telegraficzne.
(Telef.) (x ) Patek w yjedzą  do Tckto. W ar­

szawskie pisma •wieczornie dontoszą, że tmaiłowai- 
ny postem w  Toki© ip. Patek tłuszcza Warszawę 
dnia 16 : udaje się staiifkem z Marsylii do Tdkio.

(Telef.) (x ) Nowy dyrektor PAT-w. „Przegląd 
W ieczorny" donosi: Pan prezydertt nrmstrrów za 
mianował naczelnego redaktora „Narodu"* war­
szawskiego, p. P.otra Góreckiego, dyrektorem 
Polskiej Agencyi Telegraf cznej. P . Górecki dzi­
siaj Jeszcze opuszcza swoje dotychczasowe sta­
nowisko w  „Narodzie** i w* dn u, jutrzejzym dbej- 
moje stanowfc&o w PIAT.

(§ C. fi.) Radio. Zjazdy wojsk. zak,?jr.%2. M i­
nister s wojsk. w  'porozumieniu z dcami D. O. 
fbdw  wydal rozporządzenie zakazujące w  przy­
szłości urządzania zjazdów wojskowych.

JE P W 1 A .

PŁACIĆ  PODATKU

Obywatele Rzeczypospolitej!
Kfflżidy malkontent z was jest i rezonem

Tyflu z was weszło na bogactwa szczyty 
Że dziś co trzeci jest prawie milioner,
A  jednak ględz', narzeka i bada,
Że oszczędności wydaje ostatki.
Na wasze 'bole jest jedyna rada:

Płac e podatki!
/>

Jcśffi naprawdę pien ądz małn warty 
Że można śmiało podpalać nim rurę,
Poco zbierać e .bibliotek! karty,
Tę kość uszkowską w c:ąż literaturę? 
Zamiast kupować akcye i dolary 
Zamiast nabywać bezpotrzebne szmatki 
Czyłilż nie kip'ej bez gestru ofiary 

Płacić podatk ?

Wszak można Ulżyć miarkowym tasiemcom' 
Co zapełniają wnętrza skryć i beczek.
Mogli ście płacić Austryi, Rosyi, Niemcom, 
A Polsce każdy żałuje miareczek.
Rób cie różne z walutą łajdactwa,
Przez noc -wzrastacie w  ogromne dostatki 
A  tak wam trudno za tyle bogactwa 

Plac ć podatki!

Dalej!! otwórzcie 'portfele i skrzy me 
Wiyfcrzęście marki z  pończoch d podWiązek 
Choć tyle świństwa — nie wszyscy, są świnie 
'I zrozumieją święty obowiązek.
Jeżeli chcecie Podnieść kurs pieniądza, 
W idzeć dobrobyt swej ojczyzny-matki, 
Niech was 'bogactwa nis zaślepia żądza 

Płacić podatki!
Nemo.

Wk3
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Basznaść msrtacy!

Turystyczna opowieść 
D-ra K. Saysse-Tobiczyka

ukazuje się dz ś w felietonie

GAZETY P01Ą1IMEJ .

KAZIM IE R Z  SA YSSE  TO B1CZYK.

AS A P ll lift
C YK LU  G Ó R S K IE G O  „W  ŚN IE G A C H * 

R O Z D Z IA Ł  PIE RW SZY.

L
Fryderyk  Jozef Stanisław trojgą imion 

W aygert, w  św iede sportowym  ochrzczony 
przezwiskiem „Stary*1, członek klubu Błękit­
nej T ró jcy  —  maj przyjaciel1 i długoletni torwa^ 
rzysz w yp raw  w  Alpy, Tatry, Wschodnie 
Karpaty, Góry Roduteńskie i Kelim eny —  li­
czy  dat trzydzieści cztery, ma przeszło metr 
i dziewięćdziesiąt centymetrów' wysokości; 
szamoHuicbieskie oczy i płow e w łosy, sto trży  
dzieści centym etrów  obwodu w  piersiach, w a­
ży  ośmdziesiąt sriodm kilogram ów, ubiera się 
starannie, ma grecki profil i jest z zawodu in­
żynierem.

Podnosi prwwą ręką r w a n i e m  siedm- 
dziedąt cztery  kilogram y, lew ą niewiele 
mniej, jeździ po mistrzowsku konno, grą  golfa 
1 termisa, pływta; feohtuje się i strzela premio­
wa z  pistcaehów.

F ryd eryk  W aygert jest spontsmenem z 
krw i f kotści.

M ów ią o  nim, że  jest zręczny jak pamtera, 
setny jak k o ń , zaw zięty  jak buldog. odw ażny 
p k  lew , zrów aow ążony um ysłowa niczem w ół

M u m u K m n m im m w
podolski. Jada trzy  razy  dziennie, me pije, nie 
pali nienawidzi tańców, kart i Iriną.

F ryderyk  W a yge rt jest pozatem mrukiem.
W łada w praw dzie piędom a językam i w  

słow ie i piśmie, czytu je w  oryginale d ‘Amm- 
zia., Wtlde*a i K ippfoga, Loftiego i Rostanda, 
KeMermana i Karotla M ay a —  odzyw a się je­
dnak w  ogólności rzadko i odpowiada mofro- 
syfetoiąmi.

Toteż rozm dw y jego .z Nidówfczem, tak 
zwanym  Magiem, drugim z kolei, członkiem 
Klubu Tró jcy , przypominają po największej 
części sty l dydfcgów  książki Ollenderfa.

—  Słuchajno, Stary —  mamy konstytucyę 
— zaczynią tonem pełnym przekonania typo­
w y  Mister Contra diet Nidowicz,

Wą^tgeńł w ykrzyw ia  się niemiłosiernie, 
lecz m ilczy zrazu.

— Demckratyzacya, równouprawnienie - -  
judzi podstępne Maigik. —  Zgoda, braterstwo, 
równość... cóż chcesz?...

—  Ned dorzeczem  Górnego Nitu wybuch! 
bunt. Payżapom  zadhidalo się trąby —  poczy­
na mruczeć Stary.

—  Co ma do rzeczy  N il?  M oże chciałbyś, 
byśmy dostali jaikie kolonie w  spadku po An- 
giSkadi? łfeftepiej HiniaHaie! B y łob y  po czem 
drapać się —  to prawda. Srcz^/t Gaurizankar...

S tary rozkracza w ielbłądzie odnóża 
i m iążaży wzrokiem  interlokutora.

•—  Właśnie.
—  W ięc  rićtiy co?
—  To niby, że... co cię może to  intereso­

w ać?  Mnie bo przynajmniej rfic a nic!

—  A  jednak polmyśl tyjlko, gdyby tak nam 
dali jakie kolonie w  A fryce lub w  Azyi, toby...

W aygert ma dość. Podnosi rękę i wytnat* 
ohując nią w  tąjkt słów , kończy dyskurs.

—  G dyby —  teby —  boby.! G dyby  b y ły  
kppotnie, tclby pawiany w szczę ły  bunt, boby 
chciały być  równouprawnionymi obywatelam i 
i sirwerenami wedlie tej niby jakiejś koństytu* 
cy«. Bądź zdrów...

Potomek rodziny starek z,am'o!żinefi i ust>o- 
sunkowatnej, urodzony i 'wychowany zą gra­
nicą, nie przejął się 'duchem środowiska!, któ­
re go w ydało, ad dziecka zdradzając pociąg 
do samotności i okadzenia „sobie luzem*4 z  u- 
porem. wykluczmyącym wszetkie in terw encje 
w ładz pedagogicznych. To też staranne zresz­
tą 'wychowanie nie zdołała w  nim zabić natu­
ry  prostej, szorstkiej, otwartej, a dzikiej', sta- 
rłowiącej ‘dziw aczny .kontrast z jego dolbrodu- 
sznem-i oczym a i wykwiutnem  exterieur czte- 
w ieka lepszej sfery.

Dopiero po długiem z nim ■ófcoplwanh! u- 
dało mi się z trudem pozrrać go bliżej:. Ted  
nieufnym .'troniący c'd ludzi, zamknięty w  so­
bie samotnik o barach olbrzym a i oczach smu­
tnego chłopięcia, stist mi się z czadem isaj- 
szczerszym  'drahem i przyjacielem. Odkryłem 
w  nim 'człowieka o ciciłiej, mebłyskoifliwef, 
głębokiej 'łrPteOgencyś, zlótem  sercu, sp&owyia 
charakterze { duszy prasteł a mocne?', meuziia- 
tacej ża-dn-z? błagi żadnego szychu, żajdinyck' 
kompromisów.

eC.
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wzruszający d ra m a t b b y m l o w y  w
7 aktach wyświetla obecnie

K i n o  . C H I M E R A ' ,
ułłca Akademicko I. 8. 179

3 0 . 0 0 0  litrów mlefta d la  dzieci Iwo  w.
Lw ów , 6. ipca. 

(g ) AiKg-eśsko-ameiTkańska tńsya: nasienia 
(jotruocy 'Polsce pod nazwa „Stowarzyszenie pr&y- 
'adół“ rotzwih w ‘dalszym ciągu energiczną swa 
akcyę. Góeeue m.syi tej udało sic zako&traJcto- 
waC w  doforaidi okckcz,r&y en Lwgwa 30u.000 1 trów 
mleka., k ió ie n a  (być dostarczone sukcesy w ń e w 
ci^gu stół roku. iMieko to, świeże ii .luezftjtorane, 
nabyte drogą wymienną za 200 toa mąki baw eł- 
ranek zostanie rozdzieloue iponńędłzy wszystik e 
instytucye dobroczynne 1 zakłady dla dzieci w  
wieku do lat 7-mlu i będzie sprzedawane w  cearóe 
oicofo 20 marek, z czego połowę przypuszczalnie 
pcncrywa n s g ’strat, bib też któraś z hmmąnitafr-

jnydh iustyh.cyi łwowskich. W  sprawić tej odlbę- 
! dz-e się 11. tom. w  ratuszu kotdcremcya, ce­
lem (będzie ułotżenie planu całej akcyi i rozćzału 
tego mteka. W  kontferencyach wezmą udżęfał pre­
zydent Neuman. przedstawiciel IK. B. K „ ptrzed- 
staw idd InupcKs orato pomocy no Ir ej, przedstaw- 
c eł Towarzystwa CiosgwdjŁrczcgu, wszystkich 
instytucyi dobroczynnych, członkowie Stowarzy­
szenia Przyjaciół, szef XI departamentu radca 
kwiaskowsk i inni. Wart^ dodać, że mrlsya po­
wyższa z  dtfżem powodzenleim i ku wielkiej 
wdzięczności miejscowej ludności oMyła swą ak- 
cyą Warzszawę, Kraków, Łódź, Łoiitóę, Lttbfm, a 
ab ecu'e i Lw ów.

Hojny dar dla PoJtechniki Iwew.
Lwów, 6 ipca.

Oddział łwowiki SpóBć Akcyjnej „TEHATE“ , 
Tow. dfta handlu, przemysłu i rdnlotwa, ołbatfował 
ad rzecz Instytutu eŁektrcjtiećnS^feiego Iwowlskiei 
PoEtecluBk; kwotę 125.569 trk. Jakikolwiek Senat 
Pdltechmki wyraził łisitownie podziękowanie ■ofia­
rodawcom, to jednak jako kierownik tosty kitu bez 
po śtoedni a zairrt t-reso1,* anego, czuję potrzebę zło­
żyć jeszcze tPiubiicztiEie jak najgorętsze podzięk owa 
nie toerownóotwti firmy za ten, prawdziwie obywa 
tewki czyn, tóórego doniosłość nałeiy specyatóie 
podkreślić, albowiem w naszem społeczeństwie 
merwlde jest jeszcze tego uświadomienia, że w  o be 
oniydh w ar mika di bez materyatn-aj pomocy szer­
szych kół nie podobna1 um oalw ć młrefeieży zdeby 
cia nałefżytfgo fachowego wykształcenia.

Przed otwarciem Galeryi Naro­
dowej m. Lwowa.

Lwów, 6 fipca.
■(mg) Nie spodziewa się twórca i. gcri'w y rze­

cznik Miejskiej Caleryi Sztuki śp. Tadeusz Rutow 
ski, pisząc w  r. 1908 broszurę o zawiązku tej in- 
stUfcucyi, twoftonej, jak zaznacza „diia Lwowa —  
dla Polski11 —  że gromadził te zbiory z tak m 
‘mozołem jako Gaferyę Narodową naprawdę dla 
niepodległej już Rzecz ypospolitej. Gromadził je z 
całą pasyą namiętnego miłośnika sztuki, przy gor- 
iw ę j pomocy kiffiot jednostek niezrażających się 
nuetyłko ;praes.zkc:diamś( natury mateiyakiej, afe i 
cągty m; przytykami i intrygami pesymistów i lu­
dzi rtfcehętnych tejj szczęśłwej, chociaż, jak tw er- 
ćaaao, Zbyt śmiałej myśli,
I Że myśli była szczęśliwa, .to rzecz bezsporna1, 
gdy s’:ę zw aży choćby tylko fakt, że nabyto wów­
czas z róż.rycb źródJcł szereg dzieł niesłychanie 
wysokiej wartość! artystycznej ii historycznej za 
ceny, kitowe dziś brzmią humorystycznie. I 'tak po­
siada diziś miasto Lw ćw  bogatą galeryę sztuki, o- 
befmiuiącą liczne i cenne zbtoryi dżieł starych mf- 
? rzó 'v  potsłćdi i ciDcycfa, oraz młodej sztuki na- 
tzetj, których nabycie w  dzisiejszych warunkach 
by lo ły  pcipro&tu niepodobieństwem.

Obiecnie przeprowadzano gruntowno zmiany 
v  GaJeryi. która w  najbliższa niedzielę otwarta bę 
dzie dla pńtóiczTtóści. Możnaby się nfa zgodzić ze 
sposobem ro-zmieiszczcnia obrazów, lecz przyznać 
trzeba, że kustosz instytuoyi p. Marceli Patasimo- 
wtez włożył w  tę o-acę dForzynii swój .trud i zasłu 
ga to jego niemaifa, że  tworzenie Galeryi Narodo­
we! m. Lw owa z tych chaotyczniie nagromadzo­
nych obrazów, iktóre wi dodatku przebyły ciężkie 
dzieje okupionej (kradzieżą wielu dzieł sztuki ewa- 
kitracyi1 —  uwieiiczone zostało v/resz«cie pomyśl­
nym Skutkiem Z obrazów sScradzionyidi w czasie 
wysyłk^ zbiorów do Krakowa, nie zostały odnale- 
Ktorie jeszcze cztery: Dębickiego „Mizamrop11, 
Schuppego „Tatry11, Chottgera „Pertret, Kairoltny 
Maksymlllifl nowej" i Stanisilawskiego Jkopówką 
pn Ukrainie". :

Bardzo wiofe dzieł bez większej, wartości arty­
styczny' odrzucono i za cenę ich sprzedaży zaku­
piono dzieła sztuki z  zatdhowan em tytułu ddiru o- 
f:arodav,tów ta-mtj ch obrazów. Zostały zoteir zbio 
r y  uzupełnione szeregiem nowonabytych dzżeł.

Obrazy pęcrzda polskich malarzy zebrano 'W o- 
sobny dział il segrfcgacya' tej części muzeum jest 
właśnie ukończona. Obejmuje orna lć sa l w  nich 
razem ?‘D0 obrazów. Szkoda tylko, że gmach Mu­
zeum Przemysłowego nie posiada bezpośredniego 
przejścia' z jednego kompleksu sal do 'drugiego i 
wskutek tego zbiory są zbyt od siebie oddalone. 
Nie wszystkie ubikacye maią odpowiednie świaitło, 
to też rozmi&szCzerbc w  cich dz;eł sztuki 5>yło za­
daniem ir.clada.

KlasyDkow ano obrazy przewążnie gnnn«mi 
autorom pokrewnych kierunkiem, nie zaś we­
dług porządku chronologicznego. Najmniejsze o- 
brazk: tylko, zgrupowano razem wi nnjbfiższym 
kancelaryi pokoiku, zc względu na obayrę krauzie 
ży. Dalej, za salą portretów, wielka rada, obejmu­
jąca samych malarzy ludów ych szkoły krakow­
skiej. W  następnych pokc 'adb królują starzy mi- 
slkze polscy: Lecpctsld', Tępa Franciszeic, Chle- 
bowsiki i intój Za gablotkami drobne szkice Grottge 
ra, Kostrze-wsildegoi, Kossaka.

W  salach I. piętra sziereg arcydzieł młodszej 
sztok prtslltiej: Fałata, Bratkowskiego, Dębickie­
go, Błockiego, Mehoffera, Pruszkowskiego, T ju -  
szat Krzeszą —- w  sali modernistów Uzaemfbło, Ja­
rocki, Podkowińfki, W yczółkowski Wyspiański, 
Filipkiewicz, Paut&db, Boznańska, Wywirrski. 
„NaimJodszydh11 brak.

Datej spotykamy bezcenne dzieła Siciniradiz- 
kiegó, Brand,tai, Żnutrkij, Kossaka, AjcLukiew "'cza, 
Axen,= owicza, Glęelmwsldego. W  ostatniej: sali 
cbfubi się Galerya ostatmiiem dziełem mistrza Ma­
tejki, „Skibami Jana Kazimtorza".

Oto pcbtożni' i niedokładny spis skarbów, ja­
kie posiadamy w  Galeryi To  jeszcze nie wszyst­
ko. Są jeszcze dzieła1 Gbcydh malarzy, są rzeźby, 
.plakiety, miniatury, ale te jeszcze me zostały upo­
rządkowane.

strajkujących. Ząpou -edziany przez strajkują- 
cych  „ ctrajk genei-alny11 .Jakoś nie maże dojść 
do skutku,, gdyż  część cukierników już wróci­
ła do, pracy, czeladnicy rzeźniccy odmówili 
b e z * v / p r z y t s t ą p i e n i a  do strejku, ą iro- 
bobn.ków brcAyarnknych daremnie ty lk o1 
próbowano w czora j terrorem zmusić do siraj- 
k>wania. Pon ew ą ż  do strajku p rz y łą c z !^  się 
tylko drdbna garstka roibicrtuków browarhia- 
Hjyidt, strajkujący napadł- na w iększość, pczo- 
stających w  pracy i usiłowali; i cli obić. Michał 
Mańczyn i Jan Kulpa napadli rra ■wyjeżdżajjące- 
go z browaru szolerą i obili go łaskami i ką- 
m-ieiiiauni, zadając mu iciężką ranę w  głow ę. 
Przyłapani! na gorącym  uczynku, .zostali iprzy- 
ąresztowani i odstawieni do sądu kąjtnego pod

Hi§€f3QI0@fA'

N A B > i ^ S T W O  & M 9 3 N E
za cłuszę ś. p-

Leon ii  GelewsKiej
właścicielki dóbr ziemskich 

w pierwszą rorznicę śmierci oobądzie sią dnia 8 iipca t .  r.

w kościele Arciiikatedralnym
o sf. 10 rano, na które zaprasza krewnych i znajomych
<83 RODZINA.

NADESŁANE.
Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e

Laklsra  £3 p i^ isopS
pierwszorzędnej jakości
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Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

B r . l . y R I C W  i  r j R i C H A
i.opern iif.a  12, g&dz. o.-J. cd  9 — 1 i 3— 6. 72

S y t r a c y i strejkowa.
■Lwów, 6 . lijpca.

(§) Ząipowłr.dzia!n!a na w czoraj wspólna 
konforeneya kom'-syi cennikowych przemysłu 
gospodnio-szynkarski-jgo me doszła dó skutku 
z pow^db toczących się na razie pouinjTh na­
rad pośredniczących, prowadzonych przez w i­
ceprezydentów dra Schleichera i Obhka, któ­
rzy odbyli naradę 'osobno z delegacyą. praco­
daw ców  i osobno z aeiegacyą pracowników, 
n.gkłajniafl1ąc obie stromy do ustępstw, któreby 
umożliw iły konkretną podstawę do ostatecz­
nych i skutecznych pertraktacyi. W obec zr.a- 
czay-cłi ustępstw zę stroiT? p ry n c y p ió w  nie 
jest w^-kSuczo-ne, że nia koinfereocyi, naznaczo 
nej na dziiś ra  goJzirtę 5 po poi. u wicaprezyd, 
Schleichera, dojdzie przecież do porożu mienią, 
•trprasfiłlonego p rz tz  pov ażnieiszych z pośród

HRONIKA.
W .B a g a te li*  (ul. Rei"ana) od dziś, t. J. środy, 

występują codziennie: Łozińska, Rinas, 3 olański Tatrzań­
scy, Pal sz.w s i, Sieroszewski, Wolska, Bojanowskr, 
Ordon, Kuźmińska, Lubicz i w. i u. P rzy  fortepianie Woj- 
narowicz. Kśiwia: .W y s z k i gcś£ *. 189

— 0—

Depesza gość] nadbałtyckich do prfeŁydjyt&o 
miasta. Prezydent Neumann otrzymał rastęimjoiov 
telegram: Przedstawdóte Prasy Finlandiyi, Ło­
tw y i Estonii wzeoylają ostatnie pozdrowienie 
przed opuszczeniem gościnnej Polski mk*słtn Lwo- 
Wiu oraz pnoszą uprzejmie ^ana Prezydenta o ła­
skawe wyrażenie. Jak naijserdrfczmejszago pddtzię- 
kowan'a włailzom administracyjnym i samorządo­
wym, "wojskowości orgarizayyomi dziemiikad ży  I 
literatów, lhBrwersyte,owi, Izbie fowm ystowej za 
tak wspaniałe przyjęcie, jakiego doznał! we Lw o­
wie. Życzymy zalś tu będącemu naturalnym pośre­
dnikiem międży Wschodem ■• Zachodem dalszego' 
rozkwitu dkonoriirznegoi, rozunwejąic jednocześnie 
dobrze, tę zasnczytn?' refę, jafc spełnia dla Polski 
Lw ów  na kr,esach wschodnicli, będitc ostoją i twłet 
dzą Pcistó. PanoSa — Ftalanidya, Lasdirtsch —  Ło­
twa, Dc F*ies — EStenia.

Tourne* Adwentowicza. Po tryumfach ódaiie- 
słonych we Lw ow ;e, wybiera się 'zajakcanJty arty- 
stf>. w podróż artystyczną dfó większych miast 
wschodniej Małcpplskl, w' otoozenhi doh-arowego 
zespołu, zfi-o-żonega pc większej części: z pierwszo­
rzędnych s/ł artystycznych teatru irtiejskiego ł  -p. 
Jadwigą Żmijewdc? na czc"e. Putofczność prowm- 
cycnaJ/na), która od diwższegb czasu pozbaw-cną 
jestt prawdziwej sthawj- duchów ei, ucłeszr nieza­
wodnie ipowyższa wiadomość i można żywić na­
dzieję, że na występach Adwentowicza wszędzie 
snto będą zapemione piabllcznośidą, PodoLiĆe jak 
we Lwowie, gdzie przez sześć wieczorów z :zędn 
widownia nriejfik"ego teatru wielkiego do ostatnie­
go miejsca była w7 ’pełnlona.

Walna Zgromadzenie Tówarzy&twfe dzte1 n®-! 
rzy i_oiskóch odbyło się w  n odziidę w  Kasyriie i Ka 
le •lit.-affi PrtZtwcdniczgcy Laskownloki p rz e u s t t »
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wił działalność Wyd&fiata w  ubiegłym roku i poWl
tał przybyłych z Krakowa kolegów KaizimAemza 
Bartoszewicza i  Władysława Rrek.es cha. Skarbnik 
Boi. Lewicki przedłożył sprawozdanie kasowe. Po 
udzleS-enta wydziałowi abs,o!utOfyum rozwinęła się 
Obszerna ćyslknsya nad sposobami zwiększenia 
famdusaów Towarzystwa, które dobiegają obecnie 
kwoty 700.000 mk. Ucłrwałcmo ryczałtowo pewną 
kwotę aa polepszenie pecsyi wdowich .siero-oych 
i emerytur, oraz na doraźnie zapomogi dla potrze­
bujących członków Towarzystwa. Podwyższono 
z dniem 1 fipca br. wkładki do 26 rnk- muesięcznie, 
wysokość wpisowego potrojono. Do wydziału w y­
brano w  nrejsce u stępujący d i : Naake-ótakęskieg-o, 
Nrskowsikiego, ‘Konarskiego, Sdhrodeira ii W asy- 
lewsk i-ego —  k-ofcgów: Michalinę Grekowiczów- 
nę, Włodzimierza Jampolskiego, Władyslarwa Pro- 
kescka, Ant. Scbródera i Wład. Szetidero wicza). 
Wybrano ponadto k-omisye .rewizyjną i dyscypli­
narną, oraz detagacyę krakowską: przewctiniaząt- 
cy M. Konopiński, członkowie: Henryk Josse, Wł. 
ProScesc.h, Wlodizimierz Zawadzki ii Kazimierz Bar 
toazewicz. Członkami honorowym; Towarzystwa 
mianowało Walne zgromadzenie Herberta Hoove- 
ra i Bronisława LatkownicJdegó.

Łncya Wteser, znania w  naszem mieście w  łaś ci 
(Sefflca i kierowniczka szkoły zręczności, której pra 
oe z tej dziedziny, pełne artystycznego smaku roz 
Awytywamo są .przez publiczność, zaangażowani 
zoistfała na czas wakacyjny do Tarnowa przez Sio 
gfcny Urszulanki, celem przsprowadzenia kursu 
tych Tobót.

(x ) Znowu pokąsana przez psa. W Hino- 
wicach, powiat Brzeiary, pokąsał wściekły pies 
3-letnią Franciszkę Mamutowicz. Nieszczęśliwe 
dziecię odwieziono do szpitala.

(— )  Pó łm ilionow a kradzież. Z  zamknię­
tego magazynu czeskiej firmy „Schicht* przy ul. 
Słonecznej 1. 4, skradziona ost tnimi dniami 
1000 kg. mydła „Schichta* i 200 kg. tłuszczu 
„Ceres*, łącznej wartości pół miliona marek. 
Zawiadomiony o kradzieży inspektor policyjny 
Hainorz wszczął natychmiast śledztwo wstępny, 
podczas którego znatezł w przyległej piwnice 
w  llzę i plecak. Wkrótce te i znaleźli s.ę i świad­
kowie, którzy widzieli, jak Karol Pisarski, mu­
rarz zajęty przy naprawie piwnicy, posiadający 
klucze od drzwi wchodowych, wynosił coś czę­
sto w walizie i plecaku z piwnicy, gdzie również 
znajduje się magazyn „Schichta". Pisarskiego, 
wypierającego się knjdz eży, zamknięto w are* 
sztach.

(— )  Ukarane łakomstwo. Robotnika za­
jętego w rafineryi Sprechera za Gródecką roga­
tką 20-letniego Michała Ruskiego posłano wczo­
raj do piwnicy, gdzie znajduje się skład spiry­
tusu r e k ty f ik o w an eg o .  Chłopiec korzystając ze 
sposobności, że sam był w piwnicy, postanowił 
n -pić się gorzałki. Nie wiedząc jednak, w któ- 
rem naczyniu znajduje się ona, zapalił zapałkę, 
od której zajął się nagromadzony w piwnicy gaz 
spirytusowy. Podczas tego chłopiec został po­
parzony dotkliwie w twarz, piersi i ręce. Pogo­
towie ratunkowe po udzieleniu pierwszej pomo­
cy, odwiozło ukaranego dotkliwie robotnika do 
szpitala

KOM UNIKATY.

Posiedzenie Rady m. odbędzie się 7 fen. ó 6-tej
wire-cz. w  sail posiedzeń Rady miejskiej.

iPosiedzeaie Sekcji spisko-ófawskJą Komite­
tu obrony kresów wschodnich wie Lw ow ie odbę­
dzie się dzisiaj we środę dnia 6  bpea rb. o g. 8 wie 
czór w  lokalu redakcyi „W  obrotnie Ojlczyzny". 
Na porządku dziennym: Sprawa zorganizowania 
łw-owskiego Koła Towarzystwa obrony, kresów po 
łudmowycb. Na zabranie to zaprasza się wszyst­
kie osoby, interesujące się sprawy Podhala, Zako­
panego, Spiża i Orawy, tudz eż wogćfte kresów 
południowych Małopolski.

Szoneg wykładów } w yclecz»t, których celem 
będzie dokładne i wszechstronnie poznanie Lw owa 
pod względem historycznym, topograficznym, ar­
chi tektonicznym itd. urządza w czasie od 16 bm. 
dio końca sierpnia Sekcya Imłtur^no-oświatorwa 
Polskiego Białego Krzyża. Uczestnicy 'kor su po 
wysłuchaniu wykładów, odbyciu wycieczek i zda­
niu egzaminu? otrzymają patenty na fachowych 
przewodmkćw po Lwowie. Wpisy na kursa odbę­
dą się od 11 do 14 łun., od 5 <ło 7 po poł. w  biurach 
Polskiego Białego Krzyża (ul. Ossolińskich (1. 11,
III. p.). Opłata na kurs, na którym wykładać będą. 
najwybitniejsi znawcy Lwowa, wynosi 300 mk. 
Początek wykładów dnia 15 fipca br.

Zbiórka na wyjazd dbti®d z  Ochronki fan. Józe­
fa Piłsudskiego odbędżiie .się 7 bm. Zarząd Ligi KO 
biet oiprasza swoje członkinie o łaskawe zgłosze­
nie się po worki i tegitymacye w  Mkału Komitetu, 
pł. Akademicki 1. ń bm, od 5 po poł.

Z Tow. iPolłtechnłczujega. 6 bm. urządza Pol. 
Towarzystwo Politechniczne wycieczkę do Beto- 
tfiami i Zakładów drzewnych. Punkt zborny o g.

15 rrftai. 30 na <no‘gu ul. §w. Z ó P  I Stryjskiel —  
Przystanek kolei elektrycznej.

K lon ia  dziewcząt do Rabki pod kier. pp. Kto- 
fińskich, wyjeżdża we czwartek 7 bm. o godz. 12 
w  nocy. Punkt Zborny przed klombem koło dwor­
ca o g-oti-z. 10 wieczorem. Zebranie wszystkich ko- 
loniStek we środę o g. 4 po pcłuidniu w  szkole mę­
skiej im. Mickiewicza, ul. Rutowstóego 15.

K°łon?a uczniów szkół średnich do Zagórza.;-, 
pod kierunkiem prof. Bętkowskiego wyjeżdża we 
czwartek 7 bm. o godz. 10 wiec z. Punkt zborny 
przed dworcem b 8. wteCEorem.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śip, 
przedwcześnie zmarłego Józefa Włodzjmi-rskiil&go 
(Włodzimierza Wenzfo) <x!ibędz'te się 7 bm. wi Ko­
ściele OOi Bernardynów o g. 1C przy głównym oł­
tarzu.

Z  żyda  tówarzysktegoi 18 uh. m. pobłogosła­
w i! iks. O. M. Skrzy dolski w  kościółku św. Zofii 
zwiężek małżeński: p. Zofii Konradówny, córki śp, 
‘Franciszka i Zofii z Ostróróg Sadowskiej-, z p. dr. 
Oiuzińskim Józefem, kapitanem artyłeryl W , 0*.

ESCONOMSSTA, -
R u n a  g le tc ty  lw o w s k ie ! .

Lwów, 5. lipc*.

Wafcta marltowa.
!• Akrye banUowa Ba 9Zh&q fecł ib  z te^ n w i-1 hi?-

żącyra*
Wsn rx<«*
■onik AjwiL R n  i M i  | M
K • ta r

B «d : s ic , *w łąxVw »f
IV  i V  om. 2.-50 16-80 485‘ -  —

Besk óyskfKrtawf 2J0 — 600’— — ,
Barie hipriwaaiy g r it*  288 30 715’—. —
Barie hrpot swnsfaef 280 28‘— 'JOSh—  -% — —
Bari: Mał^tpobki 280 23 ‘40 7O0>- —  -  — w
Barie powsnch. crołyŁ ,148 1’ — 300*—  .— —  .
Bank pcŁBiayAłwj 220 28 --553*— — •— —
Barie aacmridbrai. gatia. 233 35*— 559*— —

I ! . Akeya T « err.n. handtowyclt i  przem yJtmmf tk,

Tow dre. Hrow. Jtraw. S30 100 12390-— — —•—
T «v .  t b .  C W < M t  140 —  2109*— 2275— 2175*-
Te«a  ako. fatw. icart 118 21 1709—  —  — •—
„Cmiotów" fabr. porcaL 1000 — 3580*— 3800*— 3690 — 
ł'abr. cementa „P ortlan i

Siczckowa* 140 23 — .
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JULES de GASTYNE et GERARD BOURGEOIS

% Y M  MOCY.
POWIEŚĆ KINEMATOGRAFICZNA 

tfBOPHWyla z francuskieKO Zofia Lew akow ska.

(Ciąg dalszy).

„Umieściłem -cię w  tej wślli, (która była jakby 
Ra ciebie przygotowana.

„Jesteś bogatym młodzieńcem, dorri twój jest 
jobrze postawiony.

,Musz trzech służących —  służących tylko 
męski ego rodzaju —  starego ochmistrza —  to nasz 
poczciwy Matyasz —  a co do Hoggara... to już 
chyba... fantastyczny dodatek.

„Ja mógłbym .uchodzić za przybocznego leka­
rza, ale pomyślałem sobie, że w ten sposób, mogli­
by dę wzięć za podróżującegoi moogmi-tio- panujące 
go, a to mogłoby zbytnie, podniecić ciekawość...

.^Pobiłem więc z siebie osobistioiść pozbawio­
na odrębnej specyalnośd.

JVlieszikami w  małym, sęsiedńim dontku i ło- 
w ę rybki na wędkę.

„To c ekawe, że to niewinne zajęcie zawsze 
wpływa uspokajająco na ludzi.

„Człowiek, który spędza długie godziny na 
wpatrywaniu się w  korek, bujający na c chych 
wodach rzekł łub jeziora, nie mógłby być ipodej- 
reany.“

Zaśm ał się krótko i złośliwie.
—  W  ten- sposób mogę wędrować to tu, to 

tam, bez zwracania na siebie uwagi.
„UśnUechaję się, gdy pociągnięty mą interesu 

jąca pasyą, zaieze aż do posiadtódc księcia de

Vi!ares, gdzie obserwuję wszystko i wszystkich 
— uśm echają się tylko, lub rzucają mi .pobłażli- 

i we: yA co? chwyciło?" i dają mi święty1 s-pokój.
„Uważają mnie za łagodnego maniaka, który 

nikomu wody nie zamąd.
„W czoraj podeszła do mnie zamkowa pa­

nienka.
„Przedhadteała się, zatopiona w  marzeniach... 

o czem marzą młode dz ewczęta, jak powiedział 
francuski poeta...

„Obdarzyła mię lekkim’ ukłonem i rnłym u- 
śnńechem.

„Jednem słowem, obserwuję, przyipatruię się, 
bądź spokojny.

„Ustawiam nasze baterye...
—  A takie badania —  zapytał młodzieniec z 

rodzajem szorstk ego zniecieTpbwienia —  czy je­
szcze długo będą trwały?

— Pozwói, Sytnu, że ci przypomnę bajkopi­
sarza, z którym się ongiś zapoznawałem i którego 
„monały" razem kotnemtowałiśmy — lubiiłeś to 
zajęcie, rozrywało dę ono po trudnych i poważ- 
nydh łekcyach:

„C  erpliwosći i czas.
„Znaczą więcej, nilż siła i przemoc."
Stelio ruchem ręki upoważnił Alchemika do 

dalszej rozmowy.
-— I oto tak wciskając s‘ę w  glafo terytoryum 

Morenosa, gawędząc jak stary gaduła z portye- 
rem, a szczególnie z  jego żoną, której otiairowuiję 
trzepoczące się rybki, dowiedziałem się wielu 
rzeczy.

„Pragnąłeś ugodzić Mer en os a w  chwil'', gdy 
będzie s-ziczęśliwy \v» całej- pełni.

„Synu mój, rychło już będziemy sobie mogii 
na te poewułićl t,

„W krótce zamek będzie przepełń5 ony po 
-brzegi.

,,Olbrzymie apartamenta nie wystarczają — 
jak mi opowiadano — na pomieszczenie wsayst- 
kich gości:

N:ech pan pomyśfi —  mów^a portyerówa: 
—  'będą tacy goście, których książę pan nawet, ni­
gdy nie widzia!

„Cała a-ystoikra-cya Jest sproszmsa na « r fr  
czystość zaręczyn panny Ireny."

IsmaeT przerwał na chwlJę i spojrzał prze- 
nfidiw e na Stdla, którego gniew coraz bardztej 
wzrastał i dochodził do zapanHętanśa.

(Powoli, ważąc każde słowo, Alchemik mówił 
date j :

— Chwila chyba -dość odpow'esctoiar Sytnu.,. by 
ugodzić weń w  pełni tryumfu?...

—  Tak!
Stairy mędrzec usiadł obok in^odZienca- i rzeki 

z prostota:
—  Pomówn.v,. Synu!

III.

Na zaufa V iferesów  święcono wspaniałą n 
roczysto-ść.

Tam- wszystko tonęło w  powodzi śWa-tef.
Nagie ręce i: ramiona, brylanty i perły, deszcz 

kwiatów, śmiechy, muzyfe, miłość, radość i iupo 
jenie i szczęście, szczęście...

Tu mrok i ciemnota.
W  switzeniu przekradało się trzech ludzi 

przez, cierniste aleje parku.
Matyasz szedł (pierwszy.
Za m n  Tnareg Hoggar i] Syn, Nocy.

(C  d. n.)
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Tsrr. afee. »G«łfeyai* 490
T®w. afen. Osfsta VłO
Top?, cha. Gtfefca 149
.Orko*", m -t. prę. dra. 1099 
Warsz. Ska akc. budowy 

^P&oTttwńw'* l.i H-ern. 500 
Pezet 503
„Poaisfc* Zakł- smarne. 359 
Eohrka nafta 509
Polska nafta 111 om. 500 
Petatie Tow. feamłława 469 

,  „ . I V  em. 140
I W .  dkn R a k w m *  140
Zoki«<ły etektr. „Słer*Ła® 149 
t a l  Zo&Ł góra- Srasosa 14J 
I W -  akc. Zibłwute-wtK 140

301 S900>-
12-5.'
15*40 9030*- 
-1 4290*-

00 1809-- 
— 1C00--
00 875*-
75 2 3 W -

1903*-
1190--
925*

■1850 
-1050 
- 909

2t 1C09—  — —

56 5300’— —
5-60 2330—  ——
— 7300’—  — —

29-—8004*— ——

Listy zastawna za sta marek aHłąs-l

B a f a w b p sH B -5a .T «*  4 i  pńtjłeo. 99 '— l o l * — —
Gtank tap. gał. 4 i pól pro. 100*— 102"— —
Bask Iwp. g\*L 4 pro. 92'— 94*— —
Bank bbbkI. 41 o f ł  yr% 90*— 101"— —
PsWci b inkkr. 4 i BÓlare. 104"—  105*—  —
Pętaki bankier. 4 pen. 99*— 101*— —
T em  ferW  yni. nem. 41 n>« rro. 106—  108 -  -
To w. fcnwA. gai. a m  4 »ra. 102*— 104’ — —
B u k  kmaL ziem. 4 i pól ar*- 99*— ‘ a i ’ —  —

OWljp za U t  marsk ' > «  kmwłi bisM

Kamea. Banita kraL 41 p ff  « »  103*- 102’ -  —
Kemran. Bantm k—K. 4 jwa. 83’ — 90’— —
Knieje taksi. Banka kra}. 4 nu. 88’—  90*— —
Peżyeoka kraj. yalre. z r. 1893, 1 ora, 88*— 90*— —
Peńferka krai. jjaCe. z ł  1994, 4o r t  88*— 90*— —
r  ożyczWa kraj. ga fe. zr. 1905. 4 ?? * 88*—  90-— —
P o i. fez*!. goL a *. 1993 4pro.(a*k łl.) 33*— 90*— —
Pad. kraj. a c. 1913 4 i p6J ara. 91*—  93*— —
® j ł  11 s ł  łW 4  4 i  pól .JM. 95*— 97*— —
Pożyczki m. Lwowa z r. 1896 4 prac. 33* — 90*— —
Pożyczki za. Lwowa z r. 1909 4 proc. 83*— 90"— —
Pożyczki m. Lwowa z ł  1911 4 nroa. 83' — 90*— —

Y. Waluty.
Ruhia rutnłria po 190 rb. 450 — 520*—  —1

.  .  po 500 rb. 260*- 300’ — -

.  , drobno 190*— 250—

. damskie po 1993 ro. 55’—  75—
po 250 35—  55—

„  n kiereolci(pa 40129) 20*—  25—
Kasbowańce po 1080 3 * -  5—
drzyoray po 509 i Yfyżaj 8*— 12*—
1 frank francuski 120*— 14 ■>'—
l  frank szwajcarski 200'— 220’—
1 L. Sterling 5500*— 6500"—
1 dobrr amerykański 1300*— 1400 —
1 dolar kanadyjski 1100’— 1250*—
Marki niemieckie (po 1330) 2003*— 2200*—

(po 100) 1900 -  2030—
„ ,  (drobaa) 1853 — 1950*—

Lei romańskie po 500 2200*— 2 100*—
.  drobna 2 *.00—  2300—

I.iry włoskie 55"— 65*—
Czeskie korony 1910— 2100*—
Czeskie korony niższe 1800—  1903*—
Korony soatr. aiem. stemplowana 170*— 193—

V L f ) jw iz y .

z  LW O W SK IE J g i e ł d y  n i e o f i c y a l n e j .

Lwów, 6 lipca.

Na wczorajszej giełdzie nieoficyalnej do 
godz. 3 po pał. penowata ter.dencya zniżkowa, 
tak, że waluty spadły o 250— 300 pijnków. Na­
stępnie znowu nastąpiła zwyżka o tę samą ilość 
punktów. Po poł. obrót żywy. Dolary amer. 1600—  
1610, jedynki i dwójki 1580— 1590, kanadyjskie 
1380— 1390, jedynki i dwójki 1350— 1360, marki 
niem. 23-50— 24*50, setki 22-80— 23*00 drobne 
22— 22 20, leje 25— 26’— , drobne 24— 25’— , czes. 
korony 24— 25-— , drobne 24— 24‘20, korony 
austryackie tysiączki 2900 -3000, setki 370— 375, 
50-koronówki 140— 145, 20-koronówki 28*—  do 
28*50, 10-koronowki 22*00— 22*50, franki francu­
skie 110— 115, funty szterlingi 5700— 5750, ru­
ble pięciosetki 2'80— 2*90, setki 4*50— 4*55, 25- 
rubiówki 2 50— 2*60, 1Q*rubl. 2*00— 2'20, reszta 
drobnych od 1*50— 1*10, dumskie tysiączki 65 00 
do 70 00, dumskie a 250 rb. 45— 48, karbowańce 
4— 4*20, hrywny 11*00— 11*50.

Złoto: 20-kor. 6900— 7000, 20-franków ki 
6800- 6900, 20-markówkl 7200-7250, funty 
szterlingi 6500— 6550, 10-rublówki 7500— 7600, 
dolary 1400— 1450.

Srebro: Kor.my austr. 80—85, floreny
190— 200, ruble 240—250, dolary amerykańskie 
990— 910, połówki i ćwiartki 800— 810, dolary 
kanad. 600— 620, drobne 600— 610.

KRAKOWSKA CEDUŁA GIEŁDOWA.
Kraków, 5 Epca.

(PAT.) Trzebinia fator. masz. I— III. 3000., Ele­
ktrownia w  Sierszy 2300, PofeBcj Bank [Przemysł. 
I— IV. 520— 550, Impes. 440, Polski Glob 1300, Że­
gluga polska 8100— 8200, Warsz. Sika bud. parów. 
1900— 2000. —
zarzutem zbrodni 'gwałtu publicznego.

Waittiy i cie.Yiiy.
W alaty Czetci

poszafe, żądane poszafe. żądana- 219 
19 —

2*10
21—

2 0  2
20.— 22

1303—  1430—  1300.-1409

19—  21* 20— 22

Ha L a n żn 6000— 7000*—
* Paryż 130— ISO —
* Zarych 2 0 0 '- 2 2 0 '-

Pragą 2200— 2400--
• Wiedeń 200'— 243—
Si Bertin 2000*- 2209—
ta New y Jorle 1200*— 1400'—
• Medyolan —  • — — *—

m Bttfearesst 2300— 2600—
m Bruksela — •— — •—

{ . Kopenhaga — •—

m Pinlandyn — •— — —

» Hoiandya — *— — •—

m Ssweeya
9 Norw«a>« — —

lufowa 109^5 —  Prioritety kolei półn. 3060 —  
Aogiobawlr 1859 —  E&f?kverei;n 1243 —  Bokiten- 
kreditettstask 2640 —  Kreditatfbtałt 1610 —  
Bank D epozytow y 852 —  Landerbank 3220 —  
ŁWonbartc 1175 —  Źiyno&ensSsa Banfca 3820
— M erkury 1020 —  Kolej póltrocna 19100 —  
Kolej n row sk o-c zern. 4600 —  Ko4ej połttdmsowg 
22>óQ —  Austryackie 'koleje 4895 —  Ałpkty 6000
—  Tow . górróczo-łratn. 11300 —  Krupp 1651
—  PoW ihiMe 4665 —  R  w a  4955 —  Skodlą 4349
—  Apoiło 550C —  Fąmsto 27900 —  Gafl. Karpaty 
17250 —  Grflcia 400CO.

DEW IZY ZURYCHSKIE.
Zurych, 5. ł^pca. 

(P A T ) Kursa dew iz z  5. frpca 1921. P o  
czątfcoiwe: Bertin 815 —  No)wy Jbrk 590 — 
Medyolan 2915 —  Praga 8.1 —  Budapeszt 2.2
—  Zagrzeb 3.85 — Bukareszt 9 —  W arszaw a 
0.3 —  W iedeń 1j05 —  Austr. stempŁ 0.8.

D E W IZ Y  AM STE R D AM SK IE .

Amsfterclato, 5. Bpca 
(P A T )  W eks le  na: Londym 11.35 —  Ber* 

lin 4.75 —  P a ry ż  24.45 —  Szwajcaryia 5125 —. 
W iedeń 0.48 i ipót —  Kopershafea 51^25 —  
Sztokholm 66.40 —  Chrystyaa3>ha 432  —  N o w y  
Jork 304.12 —  Bruksela 24.225 —  Madryt 
39^75 —  W łoch y  14925.

DEW IZY LONDYŃSKIE.
Londyn, 5. Ąsca. 

(P A T ) W eksle  na: P a ry ż  46.5 —  Belgie 
46.9 —  Szwajcaryia 22.165 —  Hofendyą 15 — 
Ameryka 373.75 —  Hiszpania 28.85 —  W io  
ohy 76.12 —  N iem cy 273 —  W iedeń 23.36 —• 
ParMż 249.

VII. Rai ta bankowa.
'stopa eskontowa P. K. K. P. ó°/o.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.
Lw ów , 6. lipca.

Ogromny spadek walut zagranicznych spo­
wodował zastój w transakcyadi walutowych na 
giełdzie.

Dolary spadły na 1300, marki niemieckie i 
kor omy czeskie na 20, korony austryackie na 1.80.'

Zwyżka kursu maiki pótekiejj postępuje 
łzytoko.

Na targu akcyi nrt* słaby.
Chodorowskie z  2225 spadły stopniowo ira 

3150.
Ćnrelów) obniżył się z 3700 na 3600.
Parowozy u nas 1850, w  Krakowie 1900—2000.
Pezety płacono po 1050, Pociski 900.
Na g ieM ze krakowskiej kursa akcyi znacznie 

1*5 obniżyły.
Temdencya na otpół wybitnie zn?^kowa. mspo- 

idaeitie sNbę.

Korony awtryacicio 
Korony czesko-siswac.
Franki francuskią 
Dolary 5t. Zjednocz. 
Lei rumu/takie 
Liry włoskie 
Marki niemieckie 
Franki szwajcarskie 
Fanty szterl.
Ruble carskie po 503 

. . 1000 
Floreny holenderskie

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 5 lipca. 

(jPlAT.) I. Papiery procentowe. Obiligacye. 
Transaikcye: 6 prre. z r. 1917 za mk. 100 113 do 
112.5, 5 prc. Banku Ziemiańskiego — .— .

lis ty  zastawne: 4 i pół prc. ziemskie 310, 5
pnc. m. W arszawy 420—380— 385.

Akcye: Bank handlowy wansz. IX em. 1625, 
Bank Kredyt, w  Warszawie I— III. 2000, Warsz. 
Tow. fabr. eufcr. 13700, Warsz. Tow. kopalń w ę­
gla I— IV 15000, L3poipp, Raudh i Locwensteii I— II 
3350, Rudzki ® Ska 24300, StaTaoboWice I— II 7350, 
L. J. Bodccwski I— VI 1725,, Brada Jabłkowscy 
I— V. 1400, Firlej z r. 1921 800, Warsz. Tow. Haro- 
ditu i żeg l I— III— IV 2155. Żyrardów 41500, Ostro 
w iedde Zakłady 9000, Polska nafta I— III. 2550, 
Przemysł drzewnp 1700.

GIEŁDA WARSZAWSKA;
Warszawa, 6. lipca 

(T d e f.) (x ) W czora jsze zebranie giełdow e 
cechowała znaczna zniżka wszystkich w alo­
rów . D ew izy  znacznie słabiej p rzy  dużem za­
ofiarowaniu., A-kcye jednakże sślnie podążyły 
ku zw yżce.

KURS MARKI POLSKIEJ.
Warszawa, 6. lipca. ! 

(Telef.) (x ) Z  Genew y donoszą: K u rs1 
marki polskiej 0.30.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 5. lipca. ; 

OPAT) Giełda z 5. lipca 1921: Renta m a-! 
jcw*a 108 —  Austr. renta ker. 109 —  W ęg. 
r^nta kern 280 —  Losy  t*urecklg^ffl5 —  RsatgJ

Zastrzelenie kobiety.
Lw ów , 6. linca. 

(!) Przedwczoraj znaleziono obok Srok,
w  lesie lesienickhn, zw łotó jakiejś brzerateDnel 
kobiety, którą postrzelił ga jow y  śrutem zaftA 
jając ja na miejscu. Kobieta ta wytera^a ssę i i »  
pcrziotnld. Ś ledztw o w, toku.

i«i irtrnTii mu ■ i

Trup żołnierza
L w ó w , 6. IfcJca. 

(*) W lesie bilohoTStóm zrtaletóoBio wczxv
raj tx> południu zw łoki jakiegoś żołnierza, któ­
ry  prawdopodobnie popełnił samobójstwo. — 
Dziś rano wyjeżJdża! pa. miejsce komistwa pgfo 
cyjno-lekarska.

elapatl rabunkowy
koło cmentarza izraei,

Lw ów , 6. lipca. 
Jak wygląda obecnie bezpieczeństwo m &> 

szkaców we Lwowie, ilustruje dosadnie następujah
cy fakt:

Wczoraj rano o godz. 7.30 szedł td. PStctww. 
ską pracujący w  warsztatacl. Ikołejowydi Kazi- 
rru;erz Bar. Koło cmerotaiza izrad okiego 2  prz©> 
ciwoej strony podeszło ku niema trzech nt?6- 
czyzn, jedier? w  ubraniu cywiłnem i dwóch w uran 
durach wojskowych. Ody Bara z owymi męż­
czyznami dziel la przestrzeń zaledwie kilku kro­
ków, wojskowi

z rewolwerami w  ręku 
skierowanymi ku niemu, krzyknęli doń: Słój!

A  gdy Bar uczyuif zadość wezwaniu, wów* 
czas bandyci zb fżyw szy  się do nieigo zapyta j 
co niesie?

Dowiedziawszy się, iż ofiara ich niesie 1 kg. 
tytoniu,

hąhdyd odebrali pakunek z
następnie przeszukafi mu wszystkie k leszcze i 

Sabray porthM z  7215 mk.
Po dokonaniu tego czynu, grożąc rewolwera­

mi, kazah ofierze swej obrócić r>'ę w  przeciwną 
stronę i stać spekojnie. poczem zbicgS.
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Bandyta, który ma p-sya do zostania dyrekiorem poJicyi.
Ja k  w  „T stó o u  cuym ow H Eków ". —  B a p iiy ta  KoŁ-Tz d e m a sk u je  z ło d z ie ja  Befejesaa* tsa SfcanowO jIcu k fe - 
ró w n ik a  p o fio y i. jrfo sk itn o w skle J 1 sftttn je  obtejim ujd. —  Uw olnJstoJte K u h iz a . —  -ta tfa w y m  n o & e ru jrim  

w ^ ce d y Jre k tłfa  p o fb y i pialastw ow iej w W ife jcw . —  Z n ó w  areKŹtiO ^dW y

d'o swej kochanki o jego faktycznym „curculumLwów, 6. i nca. 
t]i) Najbujniejszą fantazyą pisarzy Lirymma- 

listycznych n;e zdołałaby wymyślić równie fanta­
stycznych history', jakiie zdarzają się* rtiek edy w  
życiu, a szczególnie w życiu ipowojennemi nasze­
go kraju. Rozwydrzony bandytyzm, pewny przy 
edrdbinie spryt;i, zupełnej bezkarność1, w aży się 
czaSiuni na nicpr wdcpodobne wprost zuchwal*- 
s-twa. Wskutek tćffict staje s ę -moKliwą histarya 
tego rodzaju, jak to, by notoryczny złodziej i 
itssdtyf© ałte>a^ał dwukrotne Ha stanowisku ICOM 

m w^jnta wbftcyi państwowe).
A taki właśnie auteaityczi: y wypadek mamy opi­
sać oi&ecn e.

-Głośną była w  kwietniu ■ubiegłego rofcu afe­
ra pokcyi państwowej w Roiskirowie, której- ko­
mendantem został znany na bruku łwcwbMm 

v, iartnj/w>rxz Juflgn Kaziuiłełrz 'Bekiesz, 
ukrywający się pod nazwiskiem B"gna. 'Bekiesz, 
indywiduum niesłychane bezczelne, na wiadomość
0 recHrgamzacyi po wypadkach wojennych pohcyi 
płesft. iw sk ie i, ztgło? I się tam i przy’ pcrniwy 
Wagi i sprytu zw-stał jej komendantem. Dapero, 
gdy w  przeciągu dwóch tygodni urządź! szereg 
rewizyt, przy których pokradł rewidowanym 
pknśconk' i1 brylanty, zwrócono na niego uwagę
1 Ksurafętę go  z tego stanowiska.

Jfo^lSej aresztuje złodzksja.
Ale to jest jedynie wśtdP tło opowieści. INaj-- 

jekawszem jest dotp ero to, iż aresztującym Ee- 
łesza- był niejaki Ludw'k Kukife jeszcze spryitniej- 
tzy od poprzedniego złodziej, który' dowredżiiaw- 
izy  się z przejętego przypadkowo l:stu- Bekiesza

vitae“
zd juksi kows go i sam w  rłrgrndlę i«a) to otriżymel 

, iOgo słaSBorrffskiO,
Objąwszy ważny ten posterunek, Kukiz po-mia- 
nował swoimi -pomccr Kam dwóch swych kam­
ratów złodziei, miał komie i lożę w teatrze i ko­
rzystając z czasu starał się jak najszybciej doro­
bić majątku. Nadużycia jednak jego tovły tak ra­
żące, że w  niedługi czas później został areszto 
wany przez podchorążego zandamneryi po). V 
dyiw. Kcrrarskiego i. osadzony w  Więzieniu.

Wkrótce jednak wskutek zamieszan a, w yw o­
łanego ofenzywą bolszewi-cką Kukiz 

zdfoytf wyiśc z  wiązi H a  
i niedawno wypłyń*?} zrowu na innym krańcu Pol­
ski. Bandyta mianowicie mający najwidoczniej 
pasyę do zostawania komendantem policyi, lilcząc 
na to, że na Litwie nikt jego sprawek dawnych 
znać r e  będzie, wypłynął tam znowu jako 
Zastępca powiatowego komendanta polłcr7)  pań­

stwowej w W lejce.
Pcho-wrye areszt o-wrury Kukiz zduni'ewhjącyrri 
swoim sprytem umiał tak sprawę przedstawić, ż 
zachodzi prawdopodoibjeństwoy że i z teli oture. 
sy-i wyjtfzde oąjło*, by nie-bawem wypłynąć znów 
gdzieś rudziej, może na jakiemś jeszcze odpowfe- 
dzialniejszem stanowrslku.

W  interesie dobra publicznego zwracamy u- 
wagę naszym władzom, na tego powieściowo- 
sprytneigo bandytę, gdyż oprócz szkody bez- 
pośr ednej, tego rodzaju kopenikJada kairfprotrrtu- 
je w  niesłychany sposób powagę naszego rządu.

Z  SALI SĄDOWEJ.

ftM srcy ś. p. Floryana przed sądem doraźnym.

Lw ów , 6. I pca.

W  budynku sądowym .panował wczoraj n'e- 
iw yk fy  ruch. Wejście i wesryiouł przepełnione 
były żołnierzami policyjnymi, którzy pilnowali 
porządku. Także i na std, przepełnionej pnbhcz- 
uośc ą, głodną sensacyi, miuaidury policyjne były 
poważn e reprezentowane.

Sąd don aźny.
Kilka minut po 10 st. r. Dworzak otwiera roz­

prawę. Fo zatwierdzeń u dwóch obrońców ścią­
gnięto z oskarżonych generalia. P ierwszy osk. 
Marcin WesoJowsk., lat 35, rzym. kat., żonaty, oi- 
c ec 5-ga dzieci zarobnik kolejowy, Drug oskar­
żony Michał Budziński, lat *30, żonaty, zarodnik. 
Prokurator Sywtńa-k uzasadni ją c oskarżeń c, 
przemaw a za sądem doraźnym. Przewodniczący 
stwierdza kompetencyę trybunału.

Zezna oskarżonych.

Pierwszy zeznaje Wesołowski. Do winy się 
flie poiczuwa. W  krytycznym dnu wyszedł z do­
mu o -godz. 6 rano do roboty. N'e pamięta, z k m 
w tym . dniu szedł. Z Budzińskim chodził do robo­
ty rzadko, natomiast często z n:m wracał. O mor­
derstw e dowiedz ał się dopiero wieczorem od 
żony. Na cały szereg pytań prokuratora, osk. ni­
czego sobie nie przypomną, względnie naprowa­
dzonym faktom zaprzecza.

Osk. Budziński, również do w ’ny sk me po­
czuwa. Do służby w  krytycznym dniu szedł sarn. 
a do 'roboty przyszedł z kilkuminutoweni opóź­
nieniem. W  rękaah nósł torbę, w letórej zawsze 
przynosił sob e do domu węgle, jak to zresztą 
czynią wszyscy inni. Na szereg pv*tań nie cripo- 

■wnada, tłumacząc się n epaurięcią, pochodząca od 
postrzału w głowę*, otrzymanego w  czas e wojny.

Postępowanie tlofw cdowe,
Pterwszy zeznawał św. r. Łukomskl. który 

przedstaw'! nader szczegółowo i plastycznie w 
cśironologicznym porządku iprzeb eg zagfinatwa-

flych doclmdzeń, które wkofleu doprowadziły do 
aresztowania oskarżonych.

Dr’iga zeznaje, jako klasyczny świadek zajścia; 
Katarzyna Jandzoł, 164'etnia pasfeuszlta, analfabet- 
ka. Przed zaprzysiężemem obrońca wnosi na od­
roczenie zaprzysiężenia, ze względu na niedósita- 
teczny rozwój umysłowy. Trybenał odmawia. $>w. 
op suje szczegółowo fakt morderstwa, obserwowa 
ny przez nią z odległości 1 Itanastu kroków, a 
znany już naszym Czytehrkom. Nadto, mctywuie 
dosadnie swe -poprzednie zeznania, do ‘których 
pod groźbą namawiała ją żona o&k., Wesołowska. 
Sw. demonstruje, w  jaki to sposób Wescłow&kL u- 
derzył s eklerą śp. Horyana.

Rzeczoznawca proł. dr. Sieradzki odczytał 
w yrk i sekcyi zwło-k śip. Floryana i udzien-ł wy- 
jaśnieli obrra e i prokuratorowi. Sekcya m ykaza- 
ła, że śp Floryan otrzi imał cios jakierrrś tępem 
ciężkaem narzędziom w  głowę, a następne już w  a 
gonii postrzał ,przez dolną szczękę.

W  tom miejscu prokurator wnos na naocznię 
sądową, a do wniosku tego trybunał się iprzytdhy- 
la. Na tem rozprawę przerwano do godz. 4.30 pop.

-N ajbcznia są d o w ą .

O godz. 4.30 trybunał, prokurator, obrońcy, 
r. LukotnskL nadikom. tir, Kruczek, kom. Paryle- 
wiczi, wywiadowcy poi. ppństw^ sprawozdawcy 
p<sm i św. Katarzyna Jandzioł, udafi się automiobl- 
•laimi na miejsce czynu, gdzie św. Ja radzi oł opisała 
dokładnie .przeb eg rozegranego tu dramatu, 
wskazując wszystkie miejsca poszczególnych e- 
pizoiów , oraz swoje punkty' ■ ibserwacyjne, -skąd 
śledziła jego przebieg. Z pagórka, raa który-m 
świadek ipasła krowy, widziała idących .toremi na- 
pizeciw budki kolej. pr. 360, Wesołowskiego i 
Budź ńsldego z naładowanymi nlecakam . Za nimi 
postępował jakiś pobcyant, który krzyczał kika 
razy. '„hatt —  stóf‘, na co ci odpowiedzieli: „a oo, 
nam n- e v/ota0 tędy iść“ . Sprzeczając się w  ten 
sposób, us-złti k fficadziec"i$t kroków, puczem nastą­
pił zmiany już drpm«.ł.

PrstaatudliaialSe. dalszych św^Jtkóri
I Po- ukończeniu naoczni, która trwała około 2 

godz:ny, trybunał powrócił do sak rozpraw, gdire 
odbyło s'ę .przesłuchanie następnydli świadków.

Sw. A  gnie; zka Blasteko, idąc wieczorem do 
miasta, spostrzegła ,p erwsza inuipa o czerni zawia­
domiła napotkanego w drodze żołnierza, którym 
jest św. Waleryan Brodzio. Na donos Blaszkowej 
św. u-dal -s ę do zwłok,, pozbierał leżące obok przed 
mk>ty i zawiadomJ posterunek pohcyi p»flstv7. w 
Kłeparowre.

Z  następnych w  sposób 'nteresujący zeznajt 
św. asp. Stryjkowski, kom-, ruchomej straży atole- 
jovr.ej. Oipisuije on przebieg wstępnego śle i^w a, 
oraz pierwsze przesłuchiwanie oskarżonych. Pi\re 
słuchany przez niego Wesołowski, mfie mógł w yy 
mówić ani jednego słowa, brak m*u było wdinosi 
śliny w ustach. Budź esik również nic nie 'mówił, 
tylko przewracał oczyma.

Następnie zezna wa' świadkowie Walenty 
Lorsch i Jttrkteyńcz, a potem towarzysze patrcii 
śp. Floryana, którzy byli z poc?s.aau, dzi:ę3r! zezna­
li jm  Wesołowskiej, posądzeni o morderstwo

Św. Stan sław Żurek, siostrzeniec We^jcfow- 
skiego, skorzystał z dobr odziejstwa usftjwy i tako 
krewny uchylił s;ę od -składana zeznań ■ 

Areszf*»wtaańe śjwladka,
Św. Katarzyna Żurek, siostrzenica Wesołow- 

sk ego, godzi się dobrowóhie na zeznawanie. W  
do chodzeń5 ach wstępnych ,na ipolicyi zrazu odmó­
wiła zeznań, a kiedy oświadczono iej, że brat Sta­
niała w, z którym, w  krytycznym dniu szła do mia­
sta, przyznał, iż pc drodze -spotkali, obi oskarżo­
nych, Katarzyna namyśliła siię j oŚwiadLzyfla, że 
p-owocfokvana; „uczuciem 'paitry*otvcz.n.“  w ya»ia 
-prawdę. I wówczas zeznała, eż widziała idącydr 
Wesołowskiego z 'Budzińskim, a za mmi policyan- 
ta. P rzy  pierwszej- naoczni -poHcyjtic^sądowej ze­
znawała tak samo, a nawet wskazała miejsce, w 
którem spotkała -obu o< karzon. Na rozprawce na­
tomiast Knta.zyna Żurek pc przysiędze, oic® tym 
zezna nom kategorycznie zaprzecza, tłuma aząc, 
że na pokcyi kłamała pod presy? moraitoą,

Z Powodu sprzecznych ii kłamffiwych zeznań 
pt oku r a tor postawił wniosek o spisanie protefco 
łu- ze świadkiem i zawieszenie aresztu śicdiCZEgo. 

'Trybuna! wniosków5 temu zadość uczynił.
Na tem rozprawę odroczono do dzuś, godz. 

9 rano.
Trybunałowi; przewodniczy st. r. Dworzak, w  

trybunale zas;ad-ają sędziów'e: Angielski, -Wiesen- 
berg i Łyszkow-ski; oskarża urok. S:wulak; bro- 
nię adw. dr. Axer i dr. Hirschprung.

O G Ł O S ^ s K I A

B K  B  O  Ł  O  U 9

FE1.SCYAN KORYTOWSKI
właściciel di!br ziemskich 

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. 
Sakramentami, zasną'; w  Panu dnia 4 lipca 1921 r.

przeżywszy lat 49. 175
Nabożeństwo ża ło b n e  odbędzie się w e 

ezw  irtek, dnia 7 lipca 1921 r,, o godz. KKJG lano 
w' koScIeie CO. bernardynów, .la który to
obrzęd w  smutku pogrążona żona, brat i dzieci, 
krewnych, orzyjaciót i znajomych zapraszają.

Poczem  nastąpi eksportacya zw łok na dwo­
rzec główry, następnie do Zaleszczyk małych,
gdzie złrżone zostaną w  grobowcu.

Onob.iąe jpw iaćom ieD ia rozsyłane nie będą

¥
Schenklówra, Piekarska 44. Przygotowanie do matury 

semir.aryalncj, kwalifikacyi i wy działowej o, W  > i., 
od 15 lipca Doti*cnczas 623 aprobowanych. 12933

Ii

B ony z językiem francuskim peszukuję do dw ojga dzie­
ci, Zgłoszenia w  biurze naftew em  ul. Legionów 3, 11. 
piętro, m iedzy 10 a 12 w  cołi.dn e. 1SS
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Dastawy GARiUTORÓW E9S9THIGZYCH
W g  p  H 3 I 3 6 6  d l a  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y c h  * a < s l Ł u i f e c z s v  a

Chrzęść. Zakład dla wyrębu bielizny, bluzek i t. p. to if i,  O aFlfeyziiy  11 1

Kierowania tartaku
zdolnego, doświadczonego w  manipulacyi drzewa mięk­
kiego, poszukuje się dla w iększego tartaku, położonego 
przy głównym torze kolejow ym  w  Małnpolsce. O  fe t  ty 
pod .K ierow nik  tartaku" do Biura ogł. S. S a k o ło -  

w sk i i Ska, L w ó w , J a g ie llo ń sk a  7. 126

ZESZKA9IUlł L3SCA1L1, S
N a ro k  szkolny 1921/22 przyjmę na mńszkanie i w ikt 

ucznia Polaka, z domu obywatelskiego, uczęszczają­
cego do w yższego gimoazyum hib szkoły realnej. 
Adres: Mikołaja 19, II. p. 171

W łęk _zy  pokój frontow y, z przyległym  pokojem lub 
w ięks-ym  przedpokojem, z oświetleniem elektrycznem 
i osobnem wejściem, tyiko na I. piętrze i bezwarun­
kow o w  śródmieściu, potrzebny natychmiast dla więk­
szego przedsiębiorstwa handlowego. Zgłoszenia: Ge­
neralna ekspcdycya ogłoszeń M. T. K rzysztofow ie™ , 
u1. Sokoła 4, II. p.

© »

Kupaję i p>acę najlepiej anty la wszelkiego redzaju. — 
Jaroszewski, Lw ów , Rrm anowicza 9. 93

S p rzed aż-k ap n o  realności. Informaoyi udziela biuro 
.R ozw ó j*, Rutowskiego 11, od 9— 12. 173

O w oce  (zimom e i letnie) do celów  przemysłowych 
zakupuje A. Feder, Lwów, Potockiego 50. Upraszam 
O azuzegółow-e i tylko piwem no oferty- 181

I M a u r a  f g

't ło tea poloca się paniom pod dyskrecyą, Leona Sa­
piehy 61. 125

P I szeze, węże, row sry .Pacha*, „Prem ieza*, oraz czę­
ści składowe do tychże. Gumę do w ózków  dziecinnych 

hurt >vra’e  i detaślicrme poleca

J1KÓB ROSEMM«<ł. LWÓW.
u lic a  A k a c łe n s łn k a  I. K 1

Kupuje stare i połamane płyty gram of-now e, płaci po 
Mk. 40. Przyjm uje rowery i gram ofony do naprawy. 186

Miii! męM Jana PaseMst 12, znają na sprzedaż’;
1 a n S f a f  projekcyjny kinematogr. (Ernemanna), — *8 nffifOF KIimax 6 
HP. z cyrkularką i transmisyą, — f W3S!? decymaJna. pomostowa 2000 
kg. — 1 dŻWl$2IF (kran) na kołach do podnoszenia ciężarów. — 3 <£?0ży 
ciężarowe (streifery) twarde.

I  B I U R O  M I E D Z Y N A R Q D G W E 3 o l
TOWARZYSTWA 1

WAGONÓW SYPIALNYCH
II  PRZEN9ESIONO OD DWJk 7-go  | 

LIPCA Ł . r. NA ULICE «. I

PA ki SEC A L. 11Am $ m  biursne
,JEREIY’ Łviw. Ul poleca: BIURKA, SZAFY, REGISTRATURY ĘTA- 

ŻERK', GARNITURY .ILUBOWE i RYTE SKORĄ, 
STOliKl DO MASZYN, KRZEoŁA itp 1.907

t fT P S S fL P ś P k l l  ważne dla hurtowników •
W U Ś fc fc  .  _ i, » .  1_v J Parowu fabr. czekolady

egzyst. od roku 1883 
rf’ 1' - i A  Y  U  f f  V  poleca wielki wybór czekolady.

t Warunki najdogodniejsze. Eks- 
pedyeys punktualna. D U  kooperatyw  i instytucyi spo­

łecznych ustępstwa. Łaskawe zlecenia piśmiennie.

r r .  o r
W A R S Z A W Ą  74

BLBKT5?* AL^SA 14.

Pracownia rdsznikarskt

Stanisława KOPCZYŃSKIEGO
pSa« Berna dyAsitl i. 3.

uskutecznia wszelicie reperacye broni myśliwskiej 
szybko i starannie. Naboje na składzie. 151

każdą ilość rogów z ciężkiego bydła, również i 
racice. Oferty upraszamy nadsyłać: Kraków-tka 
Fabryka Guzików i Grzebieni, S  ke z ogr. 
od po w. Kraków, Ludwinów, ul. Swoboda. 148

POLSKI 
DOM HANDLOWY

I1.FElDE1
XIXR. W I E D E Ń ,
GrmnBs^jm Słrasse 60  a
Adres te iG fsra f.: P IA S T  V 1 E “łS Ń .

Przyjmuj? da komisowej sprze­
daży lub na własny rachunek 
wszslkie artykuły spożywcze 
i t. p. —  Firmy posiadające 
pozwolenie wywozu uprą 
sza się o złożenie ofert.

|3JJ WM
i w różnych wielkościach, .po- 
! siad i nn składzie firma

I! B R A C IA  T O / -A R 1 E  K ra - 
! k ów  X X I ! ,  ul. W i i l . k a  7,
j  telefon 475, jakoteż podei- 
i mule wszelkie naprawy kas.

CZAS  

ODNOW IĆ  

PR ZE D PŁA T Ę !

177

REK LAM A  

JE ST  D ŹW IG N IĄ  

P R Z E M Y Ś L U  

1 H A N D L U .

ŁSCYTACYA.
W dniu 7. b. m. o god-inie 2-giej po południu odbędzie 

się w Nowym Lwowskim Młynie Parowym D. AXELBRAD 
i SYN we Lwowie przy ui. Żółkiewskiej 152

SPRZEDAŻ W DRODZE L1CYTACYI 
skali 30 wapno® otrąb J!]szr>isrnycb.

Reflektanci obowiązani sjj złożyć w P. U. Zb. ul. Kres new­
skiego 11 najpóźniej do dnia 6. b. m. godz. 2-ga po południu 
wadyum w wysokości Mk. 300.000.—  w gotówce lub papierach 

wartościowych. p n fa^ rB B łY  U R ? p  ZBOŻ0fflY Łrofcw.

SZYBY HAFTOWE
zakupi

Towarzystwo zagraniczne. —  Wysoka wydajność 
warunkiem. —  DysKrecya zapewniona. — lylKo 
poważne propozycya pod „STEkLlhGtt do Biura 

ogłoszeń BrucKo, Lwów, Kościuszki 2. i54
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